CZUCIE E ROZUM. 


Nim wszczął się rozum — czucie panowało, 
I błogo wtedy szło życie na świecie; 
Prawda i forma były jedno ciało, 

Jedno nie rzekło, że je drugie gniecie. 

Gdy rozum ujął czucie pod prawidło , 

A gwiazda bystrzej wyglądnęła z powiek, 
Już rządy wzięło rozumowe szydło , 

Już w same formy zszywał życie człowiek. 
Już mu o prawdę nie chodziło czucia, 

Już on wnioskami był w Światła dziedzinie ; 
Mając już ostrze do pojęć wykłucia , 

Mało się troszczył o czucie w łupinie; 

Gdyż mówiąc słowy ruskićj Nebylicy: *) 
»Miał tak mistyczny powróz zapazuchą, 

dŻe rwąc go w dole, a wiążąc nad ucho, 
„Lazł po niêm w nieba, jakby po szczeblicy.” 
Lecz choć się z ziemi aż w niebo rozkroczył, 
Choć wiele widział, — stwórcy tam nie zoczył; 
Gdyż w taką prawdę wiedzie inna ścieżka, 
Nie ujrzysz w niebie co w czuciu nie mieszka. 
Piękniejsza prawda grzana w wiosny sercu, 
Nim umną igłą szyła”na kobiercu. 


ULECZENIE NIEMNIEJ. 


W południowej Francyi odbywają sią zaślubiny 
zazwyczaj około północy. Każdy może przy spo- 
sposobności: być świadkiem teżo nocnego obrzę- 
du. Jaki-taki wracając z balu albo teatru, i wi- 
dząc okna kościelne_ oświetlone, wstępuje do Świą- 
tyni. Jest w tém oczywiście coś bardzo romarty- 
cznego, Patrząc na oboje nowożeńców u ołtarza, 
oglądamy się mimowolnie w bok za filary, czy tąm 
gdzie w kącie nie stoi zdradzony kochanek, tajemni- 
czo płaszczem okryly, albo czy opuszczona dziewczy- 
na, przy słowach nowożeńca u ołtarza: „Nie-ślu- 
bowałem nikomu miłości” zemdlona na ziem nie 
padnie. . e 

%) Ncheliea-- Niebehingen?? Co nie hyło realnie—, 

utwor myśli, baśń —, poezyją, i t. d. 


Ca PREZ 


W Antibes w kościele św. Piotra zgromadziło 
się grono ciekawych, i przechadzając się tam í 
snm po szerokićj nawie, czekało na podobne wi- 


dowisko. Po chwili zaturkotały po bruku dwa po- 
wozy i stanęły przed kościołem; oczekujący co- 
fnęli się w ławki ku bocznym kaplicom. Do kościo- 
ła weszła jakaś czarna grupa, w pośród którćj wi- 
dać było jedyną białą, powiewną posłać; pannę 
młodą, smukłą, wyniosłćj postawy dziewicę. O 
kilka kroków od ołtarza odłączyła się ona od 3we- 
go towarzystwa i ukłęknęła przy marmurowych 
stopniach. Tak szczóra pobożność musiała wzru- 
szyć najbezbożniejszych. W postawie modlącćj się 
dziewicy był jakiś wdzięk niewymowny; w gorącéj 
skrusze naprzód przechylona, zapomniawszy 0 swój 
wytwornćj toalecie, Ścisnęła niebacznie utrefioną 
głowę w dłonie pałające, i zgniotła kwiaty u wień- 
ca. W modlitwie wzniesionej w niebo zasyłała 
ona, jak to każdy bardzo łatwo mógł pojąć, 
albo ciężkie i smutne pożegnanie, albo słowa świę- 
lego, niezłomnego ślubu, 

Zwołna przystąpił do nićj małżonek; był on sta- 
ry i wyglądał bardzo schorowanym. Kto miał by- * 
strzejszy wzrok, dostrzegał w nim starca'o dłu- 
gich, siwych włosach, zgarbionego, chromiacego 
na jedną nogę. Znak honorowy ma piersi i duża 
przez czoło blizna, świadczyły, że to stary żołnierz. 
Ale jakiekolwiek mogły być wojenne jego zasługi, 
dzisiejsza jego w kościele rola wzbudziła niechęć 
między widzami. Życzono mu innego szczęścia, 
innego słońca, któreby ostatnie chwile jego chlu- 
hnego żywota ozłacało; ale ta dziewica, tak mło- 
da, tak piękna, tak niewinna; nie zdała się dla nie- 
go być stworzoną, nie dla inwalida, który sobie 
krzyż już wysłużył, lecz dla dzielnego młodzieńca oj- 
czystćj ziemi, któremuby ona i duchem i sercem, do 
pozyskania zaszczytów i sławy dopomódz mogła. Po 
skończonćj modlitwie podniosła dziewica głowę, i 
okazała swoje anielskie rysy, wyrażające głęboką 
melancholiję. ; 

Obecni tłumaczyli sobie, każdy po swojemu, szeze- 
gólne okoliczności towarzyszące obrzędowi, i dziwi- 
li się najbardzićj, że przy zaśiubinach nie było z je- 
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dnćj lub drugiéj strony ani ojca ani matki, ani też 
jakiegokolwiek krewnego , któryby łza w oku spół- 
udział swój wynarzył. Tylko cztćrech oziębłych 
świadków stało opodał; ceremonija toczyła się zwy- 
czajnym trybem; kapłan odczytał zcicha formularz. 
Przystępując z poświęconćmi obrączkami do nowo- 
Żeńców, spytał małżonka, czy w obliczu św. ko- 
ścioła chce pojąć w małżeństwo Zuzannę Thibaut. — 
Stary żołnierz odpowiedział głośno i dobitnie: Chcę. 
Gdy toż samo pytanie do narzeczonej zwróconćm 
zostało, nie wyszło żadne słowo 'z ust dziewicy; 
cichóm tylko skinieniem 1 Rok potakując odpowie- 
działa. 

Kapłan poprzestał na tym znaku, mając go za 
dość ważny do zobowiązania jćj jako małżonki w 
obliczu Boga. 

Z towarzyszącego pannie młodćj orszaku nikogo to 
nie zdumiało. Tylko przypadkowi świadkowie *zdzi- 
wili się, a jakiś zpoza nich głos ozwał się ża- 
łośnie: * „Biśdne dzićcię!* Jeden z obecnych obró- 
cił się na to słowo, i ujrzał jedyną rozczuloną 
twarz, jedyne łzami zwilżone oczy  Byłato baba 
kościelna, wyuajmująca krzesła przy uroczystościach 
Świąteczuych. Zwrócenie się młudego człowieka ku 
nićj zdało się jéj być dostatecznćm upawaźnieniem do 
opowiedzenia mu historyi obecnych zaślubin, lubo 
nawet o to jéj nie pytano. 

„O, smutnato, bardzo smutna historyja! Ale je- 
Żli pan sobie życzysz, więc mu ją w krótkości o- 
powiem. Panna młoda nazywa się Zuzanna. Przed 
trzynastą laty byłajo najładniejsza dziewczynka Z 
całego miasta; krew i mleko, a niebieskie oczy, 
ciągły uśmiech radości na koralowych ustach. rd 
dzie stawali na ulicach, aby się jćj przypatrzyć i 
nadziwić. Była ona chlubą całego miasteczka. 

„Lecz ach! otoż i los okrutny zawitał!  Zuzan- 
na była płodem przedwczesnym , dzieckiein boleści. 
Przez lat siedm nie miała jej matka żadnego dzie- 
cięcia, a dopićro po długich modłach do najświę- 
tszej panny, powiła córkę. Jednego razu chciała 
matka Zuzanny przejechać się z nią po morzu. Le- 
dwie od brzegu odbito, powstała nagła burza, łódź 
przechybnęła się, wszyscy zniknęli w falach. Przy- 
spieszono im w pomoc, ale z siedmiu osób, pięć 
utonęłu; pomiędzy temi była i matka Zuzanny; dzie- 
wczynka ocalała; wyciągnięto ją nawpół nieżywą 
z wody, ale gdy przyszedłszy do siebie, chciała 
przywołać matki — pokazało się, Że przestrach i 
niebezpieczeństwo, mowę jćj odjeły. 

»W 2ałobie i smutku upłynęły młodociane lała 
niemćj, opuszczonćj sierotce Wszystko się dla niej 
zmieniło! Bez matki, nie było ież uciechy! Dzie- 
wczynka w czarnój sukience, o bladćm licu i za- 
padłych oczach, nie zwracała już uwagi na siebie, 
Z czasem, jakby na tém większe i dotkliwsze 
nieszczęście, wzrosła Zuzanna w piękną , uadobną 


dziewicę. Przez to stała sie jśj młodość tém smut- 
niejszą Spa „dziła ja u starćj ciotki, która z mi- 
łosierdzia sićrotę dv siebie wzieła. Jedyną jéj po- 
ciechą było, chodzić tu do kościoła. Uroczystość 
kościelna sianowiła całą jej przyjemność i zabawę. 
Zawsze też ż niecierpliwością jéj oczekiwała, Na- 
tenczas stroiła się w białą suknią z długą zasłoną 
na twarzy. Nieraz ptzechodzac w te dnie świąle- 
czne pomiędzy tłumy pobożnych, musiała słyszóć po- 
chwały, jakie niezwykłym wdzięsom jój oddawano. 
Przeszłćj zimy uinarła ićj stara ciotka. Panie Świćć 
nad jej duszą! Zuzanna pozostała sama jedna 
na świecie. Powiadano, iż chciała iść do klaszto- 
ru, i bez wątpienia byłaby z nićj bardzo łagodna, 
bardzo pobożna zakonnica. Ale opalrzność inaczćj 
postanowiła. Przed kilką tygodniami przybył tu 
dawny przyjaciel jéj rodziny, aby się zająć upo- 
rządkowaniem interesów familijnych  Byłto bardzo 
bogaty stary jenerał. Widział ja nieszczęśliwą, 0- 
puszczoną; poznał, iż godna jest lepszego losu, i 
ofiarował jej swcją rekę. Zuzanna ją przyjęła.” 

Opowiadanie staruszki skończyło się wraz z ce- 
remoniją u ołtarza. Nowozaślubiona para wyszła 
z kościoła, a wnet rozpierzchli sie i ciekawi. Pićr- 
wsze promienie słońca zastały kościół: znowu pä- 
stym i cichym. Po gościńcu do Paryża toczył się 
powóz pocziowy, który nowożeńców do tego nuwe- 
go Babilonu unosił. 

We dwa lata późnićj znajdnjemy starego jenera- 
ła z młodą żoną w małym hotelu przy ulicy Chante- 
reine w Paryżu Między dziedzińcem a ogrodem, 
widzimy mały, ładny domek, urządzony według naj- 
nowszego smaku 

Stary jenerał służył we wszystkich wyprawach 
rzeczy-pospolhtój, i dopióro w dzień po bitwie pod 
Waterloo broń złożył. Miał majątek i był namię- 
tnie przywiązanym do cesarza. Jakoż i dzisiejszy 
swój hotel kupił dla tego, iż stał mu w pobliżu 
dawnego mieszkania pierwszego konsula. 

Wraz z jenerałem mieszkał w tym hotelu stary 
towarzysz broni, który jeszcze nad Ligierą I Nilem 
walczył, Wkrótce wziął on zupełnie górę w ata» 
rém kawalerskićm gospodarstwie, a pan domu chę- 
tnie na ło zezwalał. Bez trosk a stćrany wiekiem, 
miał się jenerał za szcześliwego, iż tak pilny a pra- 
wy intendant zarządzał jero majątkiem; bo stary 
kolega wojskowy znai sie lepićj na interesach niż 
najdoświadczeńszy spekulant Przyłém był Jerzy 
najmilszym towarzyszem dla starego gospodarza, 
jużto w zimie przy kominkowym ogniu, jużto 
w lecie pod kasztanami. | tak dziewięć lat z so- 
bą Żyli. 

Na list z Antibes, w kldrym jenerał mu donosił, 
iż się chce żenić. pomyślał sobie Jśrzy, że to baj- 
ka. Stary, bezwładny inwalid, żenić się! Oczywista 
ironija! Ileż razy nie przyznawał się sam jenerał, 


iż nie miał nigdy żadnego zachowania z kobietami. 
We wszystkich jego unegdoiach, przygodach i opo- 
wiadkach wojennych, nigdy wzmianki o dzićwczę- 
tach albo meżathach nie było, a teraz miałby się 
stary zakochać? Nieinaczój, tylko że jenerał ze 
swego kolegi chce zażariować, i łatwowierności 
jego doświadcza. 


Frudnoby więc było opisać zdumienie starego ko- 
legi, gdy Jerzy przy powrocie jenereła jakąś dru- 
gą osobę, jakąś młodfe+ damę w głębi powozu uj- 
rzał. Jenerał przedstawia mu swoję żonę, a Stary 
przyjaciel języka w gębie zapomniał! Dopićro wi- 
dząc panią jenerałowę tak ładną, pojął nierozsądek 
starego, a wreszcie przebaczył mu nawet, gdy je- 
nerał powiedział: „Ona uboga, kaleka, potrzebuje 
pielęgnowania; chciałem dobry uczynek zrobić,» 
Ale ztómwszystkićm zaemucił się stary przyjaciel, 
pomyśliwszy jak teraz wszystko odmieni się w tym 
domu, gdzie obaj tak długo spokojnie ze sobą ży- 
li. Jakoż rzeczywiście odmieniło się tam wszystko, 
odkad Zuzanna przybyła. Nie byłto już ów mały 
hotel przy ulicy Chanle-reine; rozszćrzono go, U- 
piększono, że kteśhy mógł był myśłćć, iż jest w 
najpyszniejszym pałacu przy Chaussée d'Aniin. 

A jak z domem tak teżi z panem się stało. Już 
od pierwszego dnia po zamęzciu nie tknał się jene- 
rał swej pięknćj oryjentalnćj fvjki, którą od baszy 
z Kairu w darze otrzymał. Ów turecki wonny tytoń, w 
owym wytwornym jedwabnym kapczuku, wyszy- 
wanym perłami i złotem, wiszącym niegdyś jene- 
rałowi przy piersi u guzika, ile razy rano do o- 
grodu na kawę wychodził; wysechł teraz zupełnie. 
Potrzeba było tylko jednego Zuzanny znaku, aby 
się stary tćj dawnćj, drogićj przyjemności na za- 
wsze wyrzekł. A gay mu Jerzy o tem nadmienił, 
jenerał tylko cicho bąknął : »Nie lubi dymu.” 


Tak bez szemrania, bez żalu zarzucał stary, je- 


. dnę po drugićj, wszystkie owe miłe nawyczki obo- 


zowe. Śpiewki biwakowe poszły w niepamięć. Jé- 
rzy nie przysłuchiwał się już więcćj opowiadaniu 
owych przygód wojennych, w którychto niegdyś stał 
zawsze jenerałowi przy boku. Wszystko się w sta- 
rym zmieniło: obyczaje, mowa, charakter. „Dar 
wniej bywał humor jego niejednnstajnym, poryw- 
czym, opryskliwym z; mićwał swoje dni kwaśne, kie- 
dy zaduszne powietrze starym ranom dokuczało. 
Teraz czyto deszcz czy pogoda, czy mróz czy Śnić- 
źnica, jenerał zawsze wesoł, rozmowny, ochoczy. 

On, którego niegdyś chyba cyrk olimpijski al- 
bo »Teatr Rozmaitości? bawiły; teraz po całych 
wieczorach na włoskićj operze ani oka nie zmru- 
żył. Również i na Jerzym osobistość pięknej je- 
nerałowćj i pobyt z nią, tożsamo uczyniły wra- 
żenie. l on też wcale się zmienił. Łodowata ko- 
ra zlajała około serca; nieznacznie przedzierzgnął 
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się w nsjuleglejszego niewolnika Zuzeany; radby 
jej był najmiejsze życzenie z oczu wyczylać. Bo. 
też siła atrakcyi i władza, jaką Zuzanna na wszy- 
stkich otaczających wywićrała, były rzeczywiście 
godne podziwu. Zresztą nie była to już ta sama 
Zuzanna, co niegdyś; jużio nie owa potulna, skro- 
mna, melancholijna dziewczyna, w troskach go- 
spodarczych o własném nieszczęściu zapominająca. 
Ona, którćj dziecięce lata tak smutnie upływały ; 
rozwinęła Się na lzwyczaj szybko na słońcu wiel- 
kiego świala, wymęźniała na duszy i na ciele. Kto- 
by ją był widział w ówczas w kościele, bijącą 
się ze skruchę w piersi, gdy kapłan błogosławień-- 
stwo ślubne nad nią odmawiał, a teraz, w najświe-= 
tniejszych salonach paryzkich, będacą ogniskiem 
najdoborniejszych towarzystw, wokoło którego wszy- 
stko posłusznie wirowało — byłby jćj oczywiście 
nie poznał. Z jéj błękitnych oczu mgliła się won- 
na, pełna rozkoszy i marzeń noc czerwcowa; jćj 
cera cokolwiek pośniedziała. Rozwinęła się z nićj 
cudnie piękna kobicta. 

Zarazem też i charakter jćj przeinaczył się Zro- 
biła się grymaśną, wymyślną, uparta.  Zywość jćj 
nie znała żadnego hamulca. Nie zważała na nic, 
nie lękała się nikogo. Organiczna jej wada wszy- 
stko to uniewinniała. Małżonek starał się o 
wszystko dla niej, jak dla dziecięcia.. Wszystko 
co ona z wdzięczności i obowiązku jemu wyświad- 
czać była winna: troskliwość, pielęgnowanie Staro- 
ści jego, tysięczne drobnostki, które życie komuś 
ulżają i uprzyjćmniają — to mimo lat i starganych 
sił jenerała, od niego owszem na nią nieprzebraną 
spływało obfilością. Od nićj zaś doznawał jenerał 
za to tylko oziębłości, lekceważenia. Zostawia- 
jąc ja wieczorem samą w salonie, który ich mie- 
szkalne pokoje przedzielał, i życząc jej dobrej no- 


„ cy, mniemał się stary za wszystkie swoje całodzien- 


ne usługi i uprzejmości dostatecznie wynagrodzo- 
nym, gdy mu Zuzanna czoło do pocałunku przy- 
chyliła, za rękę go ścisnęła, i swoją mową, którę 
on tak dobrze rozumiał, na migi powiedziała: »Je- 
stem zadowoloną z dzisiejszego wieczora; muzyka, 
taniec, książki bardzo mię ubawiły. Dziękuję panu.” 
„I z jakąż trudnością, wytrwałością i przywięza- 
niem wyuczył się był jenerał tćj mowy! Godnym 
zastanowienia sposobem pojmował stary najsubtel-- 
niejsze jéj odcienia, zbadał najgłębsze jéj tajemnice, 
rozwiązywał najśmielsze jój skrócenia. Jego miłość 
i tkliwość oswoiły go z szczególniejszym trybem 
wyrażania się kobiety, klóra myśli swoje zwyczaj- 
nym dźwiękom głosu nie powierza, lecz mówi ca- 
łą swoją istotą, uśmióchem ust swoich, ogniem . 
swych oczu. Jenerał dorobił sobie po wielu tru- 
dach klucz do tych symbelów, a Zuzanna była mu 
za to wdzięczniejszą, niż za wszystkie rozrywki i 
zabawy, które jéj nieustannie przysposabiał, za skar- 
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by, którómi ją obdarzył, za hotel, w którym mic- 
szkała, za liczną gałonowaną służbę, czekającą na 
jej skinienie. 

Luba Zuzanna teraz majętna, dostojną panią by- 
ła, należało przecież bardzićj leraz nad nią ubole- 
wać, niż wówczas, gdy jeszcze samolnie i ubogo 
żyła. Brak mowy psuł jėj wszystko, zalruwał 
wszelką radość, zacićrał jéj piękność, tamował na- 
lożne jéj hołdy, sprawiał, iż musiano okazywać jéj 
litość, gdy ona uwielbienia i miłości oczekiwała. 
Zapadła więc w ciężki smutek, a z tego na prawdę 
nawet rozchorowała się. Jenerał był w rozpaczy. 
Radził się najzawołańszych lekarzy w Parvżu, przy- 
rzekał połowę majątku temu, kto ją wylóczy ; nic 
nie pomogło 

„Nieszczęśliwa?” — żałował ją ze łzami w oczach 
Jórzy. „Jeszcze nam umrze na to! Nasi lekarze 
ozaria warci Jestem przekonony, iż możnaby jćj 
mowę przywrócić. Nie mówiłbym, gdyby to była 
wada z natury. Ale jeżeli tylko przypadsk mowę 
jéj odebrał, znajdą się zapewne środki i do jéj 
przywrócenia. Pamiętam, w moim pułku był po- 
rucznik, któremu kula działowa słuch odjęła, a 
późniejsza rana uleczyła go z głuchoty. Takiego 
ja lekarstwa wprawdzie nie radzę, lecz sądzę, że 
lekarze coś podobnie skutecznego wymyślićby po- 
winni.” 

Zusięgano więc nieustannie rady najpiórwszych 
lekarzy w Paryżu i Montpellier, ale nadaremnie! 
Próbowano nawet bardzo niebczpiecznćj operacyi , 
jednakże również bez skutku. Nareszcie powzięlo 
przekonanie, iż szluka w żadeu sposób Zuzannie 
pomódz nie może. 

Wiem przybył do Paryża pewien niemieck ksią- 
żę. Miał on przy sobie starego lekarza. Jenera- 
łowa poznała się z nim przypadkowo, i pojęła jego 
radę z łatwościa. O.ldawna niepokoiła ją ta myśl, 
iż przy człowieku, którego raczćj za ojca niż mę- 
że uważała ; małżeństwo pozostanie dla niej na za- 
wsze ciemną, nieońgadniętą tajemnicą. Słowa nie- 
mieckiego lekarza rozdarły naraz tćj tajemnicy za- 
ałonę, i śmiałćóm już teraz okiem w nią się 
wpatrywała. Dopóki jej małżeństwo ze starcem 
jakichś dla niej samej niejasnych Życzeń nie 
ziezczało, znosiła Ona to cierpliwie; lecz gdy le- 
karz bez ogródki zawyrokował: „Pójdź pani za 
mąż!” serce jój podwójnie przeciw temu związkowi 
zæ starcem się oburzyło. Byłto podwójny zamach 
na-jćj godność, na jej prawa, na jéj szczęście. Myśl 
ta- dręczyła ją teraz we dnie i w nocy, na każdem 
miejscu szeptała jéj ciągle do ucha: »Pójdz pani 
zan mąż!” 

Od tego czasu zmieniła się jej choroba w trawią- 
cą gorączkę. Stan jéj wzbudzał coraz większą oba- 
wę. Cóż ona zawiniła, że ja:tak okropny los spo- 
tkali! Wrogie przeznaczenie dotknęło ją ciosem dwu- 


kroinym. Natura i przypadek wybrały ja sobie w 
ofiarę. Gilyby nie tan starzec, byłaby w niemo- 
Żności opłacenia wstępu do klasztoru, poszła ubo- 
go za mąż, i byłaby tém mowę odzyskała. 

Tak drogo przepłaciła biedna dzisiejszy swój sto- 
pień i majątek. Nie pozostałe jéj teraz nic innego, 
jak liczyć dnie swego męża, i rozważać, ile jeszcze 
jej wiek i cierpienia, po śmierci starca, do życia jćj 
pozostawią. Ale możnaż było przewidzićć, czy po 
jćj owdowieniu wszelka sympatyja pomiędzy jćj or- 
genami tak dalece już zniweczorą nie będzie, że 
uleczenie niepodobieństwem się stanie? 

Te wątpliwości nasabywały ją dniem i noca, a 
ile razy w tego rodzaju marzenia się zaciekła; gwał 
towny zawrót owładał jćj zimysły. Częstokroć pła- 
kała gorzkiemi łzami i siliła się wyjękaąć jakie sło- 
wo, aż wreszcie znużona, bez władzy na sofę pa- 
dła Walka jej była nad wszelki opis okrutna; ka- 
żda chwila wyradzała nowy plan, nowy pomysł , 
które nas ępaa chwila znowu zniszczyła. Ale wszel- 
kie namysły, wszelkie obawy i przesądy młodćj ko- 
biéty nie zdołały ulrzymać się przeciw nieustan- 
nemu wewnętrznemu w.burzeniu, w którćm koniec 
jej okropnego położenia, kres tylu cierpień, niesły- 
chanie ponętnie zdala się jćj okazywały. 

Około tego czasu wyjechał Jenerał w spraw ich 
sądowych do Maux. Po caładziennćm imiotaniu się 
z myśli w myśl; powzięła Zuzanna wreszcie gwał-" 
towne, niezachwiane postanowienie. Było to wła- 
śnie w karnawale. Przed rakiem zaprowadził ją 
był jenerał na bal wielkiej opery. Tenże sam bal 
był na dziś zapowiedziany. Przez cały wieczór 
siedziała Zuzanna przy kominku nad krosienkami, 
ale myśli jej gdzieindzićj się błąkały. Około półno- 
cy przyszła jéj nagle mysl do głowy, wzięła na 
siebie maske, domino, zatknęła kwiatek za gors, i 
wyszła potajemnie. Za kwadrans była już na sali. 
Przecisnęła się pomiędzy przechadzające się grona, 
i usiadła sobie na uboczu, jak gdyby na kogoś cze- 
kała. Lubo piękna jéj twarz zakrytą była, prze- 
cież skład jéj ciała cudnie w przebraniu się wyda- 
wał. Smukła i gibka kibić, wyginała się elastycznie 
w alłasowym staniku; Śnieżne ramiona jaśniały cza- 
rująco zpod czarnćj mantyli; ciemne włosy wiły się 
w bujnych lokach z ksztalinój głowy po szyt. Sie- 
dząc nieruchomie na osobności, musiała zwrócić u- 
wage i podziwienie wszystkich na siebie. Trzech 
młodych mężczyzn, zachwyconych jéj pięknością, 
stanęło wreszcie przed nią Zuzanna podniosła gło- 
wę; i zajrzała wszystkim trzem w oczy. 

„Czyż się nie nudzisz, maseczko, będąc tak sa- 
ma?” spytał Leopold „Może zechcesz przejść się 
z nami po sali?” 

Zuzanna potrząsła głową zaprzeczając. 

„Nie grzecznaś, maseczka” — ozwał sie Gustaw, 
i obaj usiedli przy jej boku. »Ale ponieważ nie 
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chcesz iść z nawi, więc my przy tobie usiądziem , 
piękna masiu. Jużto musimy cię pozaać, my, co 
wszystkie piękne kobiety w Paryżu znamy,” 

A mówiąc to, wziął ją Leopold za jednę, Gustaw 
za drugą rękę, czego Zuzanna bynajmnićj im nie 
wzbraniała. Wszystkie jéj myśli były zwrócone na 
trzeciego , który stał przed nią, i ani słowa jeszcze 
me przemówił, 

Byłto młody meżczyzna, mający około dwudzie - 
stu trzech lat, jasnowłosy, pięknćj céry, oglądający 
się w roztargnieniu wokoło siebie. Po chwili o- 
swobodziła sobie ręce Zuzanna, zerwała się żywo 
z sofy, i ujęła ramię trzeciego. 

„Pst!” zawołali Leopold i Gustaw razem. 
ward odniósł zwycięztwo !” 

Zuzanna powiodła Edwarda tak szybko pomię- 
dzy tłumy, iż wkrótce oboje towarzyszom 2 oczu 
zniknęli. Ocknąwszy się z piórwszego podziwu, 
zapylał Edward: 

„Czy mię znasz, piękna maseczko? Albo czy 
tylko dla tego przyjęłaś moję ramię, aby gorszego 
Josu uniknąć. Nie znam cię. [w ogólności nie znam 
żadnćj kobiety, któraby tak piękną figure miała.» 

Daremno jednak usiłował Edward dowiedzićć się , 
kto właściwie jest nieznajoma. Nie uzyskał najmniej- 
szėj odpowiedzi. Zapytał więc, czy się lęka, aby 
jej po głosie nie poznano; na co ona polakując 
odpowiedziała. f 

„A więc ani słowa? O, to okropnie! A mogła- 

byś pani istotnie bez obawy przemówić. Wszak 
możesz głos zmienić; tylko racz spróbować. Zre- 
sztą mów pani po angielsku albo po włosku. Wpra- 
wdzie, jest tylko jedna kobićta, którąbym po głosie 
mógł poznać, margrabina de B.; a pani nie jesteś 
margrabiną, bo tamta ma 38 lati jasne włosy.” 
« To i wiele jeszcze podobnych rzeczy prawił Ed- 
ward Zuzannie  Przechadzali się kilka godzin, a 
gdy sale wreszcie wypróżniać się zaczeły; zapytał 
Edward, czy może im także nie jest już czas odejść. 
Zuzanna przystała na to. Przybywszy do portyku, 
zapytał E:iward daléj, czy nie mają wieczerzać ? 
Zuzżann zaprzeczyła. 

„Dokądże każesz się pani odprowadzić?» 

Po niejakim namyśle złożyła Zuzanna wachlarz, 
i zwyczajem masek napisała na dłoni: „Də ciebie.” 

Zamiaru Zuzanny nie godzi się osadzać z powsze- 
dniego stanowiska. Nie wchodziła ona tu w intry- 
gẹ romansową. Występek nie byłby tak śmałym 
przy pićrwszym kroku. i 

Gdy się drzwi za nićmi zamkneły, a oboje się 
pośród malowniczego nieładu, jaki toaleta balowa 
w kawalerskim sprawia pokoju, sam na sam oha- 
czyłi ; rzucił Edmund kapelusz swój wesoło w kąt, 
posingnął ręką przez włosy, i rzekł swobodnie: , 

„Teraz żadnej tajemnicy pomiędzy nami!  Zrzuć 
pani»maskę, 


» Ed- 


Zuzanna stala nieruchoma, jak nieodgadnione 
zjawisko na szórokićm niebie. Edward zbliżył się 
do nij skromnie, prawie nieśmiało, Ztemwszystkiem 
był prawie zarówno ciekawym jak zakochanym. 
Przyciągnał ją zlekka do siebie, i rozwiązał zrę- 
cznie jedwabne tasiemki maski, która na ziemię spa- 
dła  Zajrzawszy jćj nagle w twarz odsłonięta, Os 
puścił mimowolnie ręce. któremi ją był objął, tak 
mocno uderzyła go niezwyczajna piękność Zuzanny. 
Postrzegł, iż ma tu przed sobą nie jednę z owych 
kobićt, ktore bez trosek przygodom maskowego 
balu się powierzają, lecz że nader rzadki i pię- 
kny los wyciągnął. Usiadł jéj grzecznie u nóg 
i prawił jej, co tylko wiedział pięknego i słodkie- 
go; rozwinął przed nią całą swoję poezyję; lecz 
Zuzanna pozostała ciągle zamyślona, posępną, iod- 
wróciła się nawet od niego. W końcu gdy stru- 
mień słów jego powoli usychać*vaczął, ozwał się 
Edward : 1 

„Teraz, gdym już twarz pani ujrzał, nie wzbra- 
niaj mi dźwięków twego anielskiego głosu.” 

Te słowa przebudziły Zuzannę z przestrachem 
z jćj dziwnych marzeń; zadrzała, kolor twarzy się 
zmienł, oczy płomieniem błyskały. Edward nie 
wątpił o skutku, jaki jego słowa na nićj wywar- 
ły. Ale daremnie czekał na odpowiedź, a wreszcie 
rzekł, prosząc z niecierpliwością : 

»No, jakże? olboż miałabyś pani być niemą?» 

Zuzanna zerwała się, i wstrzesła sobą konwul- 
syjnie. To przypadkiem wymówione słowo spra- 
wiło większy skutek niż wszystkie inne, Wydała 
krzyk przeraźliwy, krzyk pirwszy po długim cza- 
sie. Nie go opisać nie zdoła. Był to wykrzyk 
dziki, lecz zawićrał w sobie niesłychanie wiele me- 
lancholii, uciechy i wdzięczności © Wydarła się z 
objęć Elwarda, i padła na kolana, aby najprzód 
Bogu, a potćm swemu zbawcy podziękować. 

Byłto szczególny zaprawdę obraz! Młoda kabić- 
ta w domino, blada, z rozpuszczonómi włosami, 
na kolanach; przed mią młody meżczyzna, przypa- 
trujący sie jej z nieopisanóm zadziwieniem , ile że 
ani tych gorących modłów do nieba, ani też oka- 
zaućj mu wdzięczności pojąć nie mógł, słuchając 
z zalumieniem tych dziwacznych i mistycznych wy- 
razów, przerywanych Śmićchem i westchnieniami, 
nie rozumiący wcale tćj osobliwszćj mieszaniny ru- 
chów i wybuchów uczuć majsprzeczniejszego rodza- 
ju. Miał Zuzannę za ohłąkaną i zaczął się jéj na- 
wet lękać. Przeto nie sprzeciwiał się temu, gdy 
wreszcie do wyścia się zabrała. 

Oddawna już biały dzień nastał « Promienie sło- 
neczne świćciły zewsząd do pokoju. Zuzanna sie- 
działa dumniąc w krześle poręczowćm; przed nią 
maska i domino, na dwuramiennym świćczmku go- 
rzała jeszcze Świeca woskowa. Nareszcie zbliżało 
się już południe, a Zuzanna siedziała ciągle jeszcze 


w słodkich, upajająacych zatopiona marzeniach, z któ- 
rych tylko niekiedy chwilowo się ccknęła, aby pu- 
stój oddać się wesołości. Atoli ze wszystkich my- 
ŝli, jakie w głębi jćj duszy wrzały, żadna choćby 
najiżejszego wyrzutu sumienia jej nie czyniła. 


kac, aby jedno, przypadkiem wymówione, choćby 
najprościtjsze, najniewinniejsze słówko, nie stało się 
skompromiiowanieni. 

Do lego wszystkiego przyłączyła się bołeść no- 
„wa, która osłałeczny cios jćj zadała, Przez długi 


Jakiś nagle w przedpokoju odzywający się głos - czas myśl pocieszająca krzepiła jćj rezygnacyję i 


przebudził Zuzannę z tego dumania. Pchnęła czćm- 
prędzej nogą ślady wczorajszego balu w kat sypial- 
ni, zgasiła świecę, przybrała obojętna minę, i z 
figlarnym uśmićchem położyła sobie palec na usta, 
niby w napomnienie: »%icho jeszcze, nie zdradź 
się !? 
Pokojówka oznajmiła hrabinę Valsy, Zuzanna 
przyjęła ją. Hrabina byłato, jak po salonah mó- 
wiono, najlepsza przyjaciołką jenerałowćj, co za 
prawdę, nie wiele znaczy, Być może, iż hrabina 
tylko z powodu nżemoly młodćj meżatki do niej 
się iak gorliwie garnęła. Ta organiczna wada do- 
zwalała hrabinie bez obawy przerwania, puszczać 
wodze swojej własnej, nieskąpćj wymowie. Wszedł- 
„szy do pokoju, miała hrabina jakiś tajemniczy, za- 
kłopotany wyraz twarzy; chwyciła przyjaciołkę za 
rękę, przycisnęła ją do piersi, a połćm z west- 
chnieniem ku stropowi spojrzała. Wszystkie te ruchy, 
jak cała dalsza rozmowa, nie pezostawiły najmniej- 
szćj wąlpliwości, że rada niemieckiego lekarza by- 
ła już we wszystkich ustach. 


Zuzanna omało nie zginęła ze strachu; nie mo- 
gła ani słyszeć ani odpowiadać na to, co litościwa 
przyjaciółka w chęci pocieszenia jćj i dania jéj rad 
dobrych, bez końca prawiła. Nazajutrz dowiedział 
się także i sam jenerał o niedyskrecyi lekarza. Z kil- 
ku słów, które starzec w gniewie uronił, poznała 
Zuzanna, że sprawa jćj stała sie przedmiotem wszy- 
stkich rozmów. Jakoż w istocie opowiadano sobie 
wszędzie radę lekarza, i pstrzono całą wiadomość 
dwuznacznómi okolicznościami bez najmniejszćj rze- 
czywistćj prawdy. W takim składzie rzeczy mu- 
siała Zuzanna zrzec się przyjemności używania od- 
zyskanćj mowy w oczach świata. Postanowiła mil- 
czóć, chociażby to życia zbawić ją miało. Jakoż 
zaiste, potrzebywała wielkiej mocy charakteru do 
tego. Nieqdyś były jćj cierpienia, jej smutek, pro- 
mieniem nadzići ubarwione; teraz widziała przed 
sobą okropną hez końca i pociechy pustynię. Jedy- 
na jéj rozrywką było odtąd zamknąć się starannie 
na osobności i wygadać się tam sama z sobą, z ka- 
narkiem w lalce, ze sprzętami, z obrazami na 
ścianie. Niekiedy wychodziła też w odległe przed- 
mieścia, gdzie jćj nie znano; wstępywała do skle- 
pów, aby mogła z kupcami rozmawiać, albo też 
ukradkiem dzieci na ulicy o drogę wypytywała. 
Lecz chwile tj petajemnćj swobody były zbyt król- 
kie. Z kużdym dniem wszczyrała się na nowo jćj 
męczarnia, w każdym razie musiała się biedna lę- 


ouwagę. Lubo usta na wieczne milczenie były ska- 
zane, przecież serce jej nie było zmuszone do mii- 
czenia, a myśląc o tćm w swoich samotnych du- 
maniach, lub biorąc to za przedmiot swych ukrad- 
kowych monologów; przyznała przecież Zuzanna, 
iż z dwojga, czego sobie życzyć mogła, piękniej- 
sza część pozostała jćj w udziale. Już się teraz 
nie uskarzała, już nie czuła swych cierpień — ko- 
chała Edwarda, a w tćj miłości znajdywało się dla 
nićj wszystko, rezygnacyja, wiara, nadzieja. Ale 
i to szczęście doznało tegoż samego losu, co szczę- 
ście odzyskania mowy: nie mogła go wyjawić ani 
przed światem, ani przed tym, który był jego przy- 
czyną. Z ufnością oczekiwała z początku spotkania 
się z swoim wybawcą; lecz dnie i tygodnie mijały; 
a on nie przybywał ; nigdzie się z nim zejść nie 
mogła; musiała go więc szukać bez bliższych po- 
szlak i przewodnika; jego imię chrzesine i obraz 
w myślach, były, jedyną jćj pamiątką, jedyną ska- 
zówką. Gdyby się oboje byli szukali, byliby się 
niewątpliwie znaleźli, Lecz tak, sama tylko ona, 
bezskutecznie szukała, Gdy w końcu przyszło jej 
zaniechać na zawsze nadzieje obaczenia Edwarda — 
było już wszystko dla niej stracone, Życie jéj u- 
pływało w nieskończenćj tęsknocie, obawie, trwo- 
dze i samotności. 

Gdy jesień nadeszła, Zuzanna śmiertelnie chora 
leżało. Rozpacz jenerała na widok jćj powolnego 
niknienia, była bez granie. Jćrzy i on dokładali 
wszelkićj troskliwości, aby ją przy życiu utrzymać, 
czuwali dzień i noc przy niej. .Atoli Zuzanna zbli- 
żała się niewstrzymanie do kresu. Jednego poran- 
ku z spuszczonćm na dół okiem zwrócił się lekarz 
Zuzanny do jenerała; wziął go za rękę, Ścisnął ją 
w milczeniu, i rzekł westchnąwszy: 

»Już po wszystkićm ; nie przeżyje dnia dzisiej- 
szego.” 

Jenerał sam to uznał. Gdy wszyscy się od- 
dalili, pozostał przy jej łożu, a pomyśliwszy s0- 
bie, iż on, starzec ma przeżyć tę młodą, nie- 
dawno jeszcze kwiinącą kobietę; uczuł nieopisaną 
boleść. > 

A w tćj okropnćj, téj ostatecznėj chwili, w chwi- 
li przejścia dusz niewinnych do powietrznćj krainy; 
skłoniła Zuzanna głowę ku starcowi, aby od roz- 
paczy go odwieść ; zebrała resztę sił, i wyjęknęła 
konwulsyjnie jedyne słowo, pićrwsze i ostatnie sło- 
wo: „Będź zdrów !? Ą 

Stary towarzysz broni cesarza, który wśród gro- 


mów bitwy, stał nieporuszony, na to jedno słowo, 
apopleksyją rażony, padł trupem na ziemię. 
Po dwóch dniach złożono ohoje w jednym grobie. 


Wiladomośoi literackie. 


Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo-przemystowego (Wła- 
gność i nakłsd Piotra Pillera) wyszedł nr. 5Oty i 
zawióra: 1) Józefa Żiywickiego, o poprawnym ko- 
łowrocrku. 2) O nawodnianiu łąk. 5) Rzecz o lasach 
dla właścicieli lasów i urzędników ich. (Ciąg dal- 
szy). 4) Wiadomość literacka. 5) Wiadomości han- 


dlowe i przemysłowe, 


Stolica Meksyk jest jeduém z najbogatszych 
miast w świecie. Ogromny ryuek, cały marmurem 
wybrukowany, otaczają zewsząd przepyszne gmachy 
publiczne , z których szczezólnićj odzuaczają się z 
jedućj strony kościół katedralny, stojący na miejscu 
dawnej świątyni Azteków, z drugićj pałac rzącowy, 
w miejscu starożytnego pałacu Montezumy. Skarhy 
kościoła katedralnego nie dadzą się obliczyć. Cały 
ołtarz wyłożony jest grubóćmi płytam: śrebrnemi; wszy - 
stkie. ozdoby przy nim z litego złota. Ciąznąca się 
wokoło ołtarzów poręcz mierzy 100 stóp długości i 
ulana jest z kowpozycyi złota, śrebra i miedzi. Po 
całym gmacha Blują niezliczone posągi, naczynia i 
świćczniki olbrzymićj wielkości, również z szlache- 
4nepo kruszcu. Oprócz katedry jest w tóm mieście je- 
szcze ośmdziesiąt innych kośriołów, które wszystkie 
wewnątrz nadzwyczajnie ohfiwie złotem, śróbreun i klej- 
notami są ozdobione. Wszelako publiczne te skarby ma- 
ją być niczem w porówwaniu z prywatnćmi skarbami du- 
chowieństwa-. Teatr w Meksyku, nadzwyczaj koszio- 
wnie zbudowany, może 10.000 widzów pomieścić Trze- 
cią osobliwością Meksyku jest publiczna przechadzka, 
ulica drzewami wysadzana, o kiórćj bezprzykła- 
dućj rozległości można sobie zrobić wyobrażenie, gdy 
powiemy, że jedynie w szćrz, ćwierć mili mierzy. 
Co wieczór zgromadza się tam niezliczone mnóstwo 
najświetniejszych powozów. Nie rzadko bywa tam 
naraz 7—8000 jezdźców i 2000 ekwipazów. 

Najnowszy sposób przechowywania owo- 
ców i kwiatow. Pewien mieszkaniec Filadelfii 0- 
trzymał niedawno patent na »praktyczne za-siosowa- 
nie teoryi temperatury do zachowywania kwiatów, 0- 
woców i wszelkich rośliuc — jak się pisma amery- 
kańskie uczenie wyrażają— i zajmuje się teraz wy- 
stawienie odpowiednego temu zakładu. W tym, “celu 
założona została pod ziemią ogromna piwnica O poz 
dwójnych ścianach, wypełuionych trocinami. Nad po- 
wałą znajduje się mała lodownia, z którćj lód, tāając 
zwolna, pomiędzy trociny ścićka i temperaturę piwni- 
cy zawsze na 349 Farenheita, a zatóm właśnie na 2° 
nad stopniem zamarznięcia, utrzymuje W tej piwni- 
cy przechowują się cytryny, pomarańcze, jabłka, 
kwiaty, poziomki o każdćj porze roku w pićrw otiej 
świćżości. Naoczni świadkowie upewniają. iż prze- 
szłoroczne jabłka tak doskonale tamże się przecho- 
wały, że hażdy mniema, jakby przed chwilą hyły 
zerwaue. Tożsamo cytryny, kwiaty, poziomki i naj- 
delikatniejsze owoce, nie tracą tam po bajdłuższym 
czasie wcale nic ze swćj pierwotućj woni i smaku, i 
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świadczą tóm niezbicie o dziwnej przydatności tak 
urządzonych miejsc do zachowywania roślin we wszy- 
stkich stopniach ich rozwinięcia. W ten sposóh nie 
hędzie odtąd żadnćj trudności w doatarczaniu sobie 
śród zimy wszelkich przysmaków laca. Jestio tyle 
warte — kończy amerykańskie doniesienie o têm — 
co zdobycie uieprzyjacielskiego miasta. 

Stowarz yszenie przeciwdręczeniu źwić- 
rząt i przeciw dręczenia ludzi. Jak wiado- 
mo, zawiązano za granicą, np. w Wićdniu, stowa- 
rz; szenia przeciw dręczeniu zwiśrząt. Teraz odzy- 
wają -aię tam niektóre głosy za utworzeniem stowa- 
rzyszenia przeciw dręczeniu ludzi, miąuowicie termi- 
nujących rzemieślniczków. Z tego powodu przemawia 
pewien członek stowarzyszenia ku ochronie żwićrząc 
w wiedeńskićj »Gazecic teatralnćj::  Pochwałamy 
szczćrze LO spółuczucie dla rzemieślniczków, ale za= 
razem dziwimy się. że i barbarzyńskie nieraz obcho- 
dzenie się z dziećmi, bądź w szkole, bądź pod opie- 
ką, bądź w domu niejednćj bezlitosciwéj macochy 20- 
stającómi, osobliwie zaś ze sługami, i t. p. równegoż 
Spółczucia nie wzhudza i ochronnego stowarzyszenia 
w tćj mierze nie wywołuje. Czyż każdy krzywdzo- 
ny człowiek na spółudział nie zasłużył? Jednakże 
stowarzyszenia są nadewszystko tam potrzebue, 
gdzie cićrpiące istoty albo Żadnćj wyrażnej opieki 
praw nie doznają, alho wszelkićśj możności chrony 
są pozbawione. Przecież do ludzi tego zastosować 
nie można! Ludzie mają wielorakie środki uniknienia 
ciemięztwa, mosą się oddalić z miejsca, gdzie ich 
kio krzyw dzi, mogą zaniesć przeciw ciemięzcom skar- 
Ee, wezwać pomocy zwierzchności. Inaczej ma się 
rzecz z bićdunóćmi Źwićrzętami, nie mającómi ani o- 
pionów. ani dostatecznego rozumu, ani mowy do 
protestowania się przeciw swoim ciemiężycielom, któ- 
rzy je po większej części za rzeczy uważają, a prze- 
toż nie lepićj jak z drzewem lub kamieniem, te jest 
bez wszelkiego uczucia z nićmi postępują —  Zreskią 
czyż nle wydaje się, jakby wszelkie stowarzyszenia 
ku ochronie pewnych klas ludzi, miały być tylko sa- 
tyrą na publiczną Oopienę ustaw, gdy ta Opieka dla 
niektórych warstw społeczeństwa tak bezskuieczną 
się okazuje, że aż pojedyńczy obywatele siowarzy— 
szenia w celu ochrony uciemiężonych, zawiązywać są 
zniewoleni? Ależ pytają nas: cóż czynić, aby temu, 
rzeczywiicie przecież istnącemu dręczeniu ludzi za- 
pobiedz? Wsleży przełożonych do ścisłego wykony- 
wania ustaw napomuićć. To zas jest rzeczą zwierch- 
nosci, a nie prywatnych stowarzyszeń. Prywarni 
mogą tylko o to się starać, aby wszelkie dowodne 
przypaaki pokrzywdzenia niezwłocznie do wiedzy 
zwierzchności się dostały, a winni przykładną karę 
odmeśli. Nie patrzmy więc krzywo na pomyślne po- 
wodzenie stowarzyszeń ku ochronie źwierzą, gdy one 
do rozbudzenia spółczucia dla wszystkich cierpiących 
klas ludzkości, zacząwszy od rzemieślniczków aż do 
sług i niewolników murzyńskich, tak dzielnie się przy- 


czyniają. 

Wełna leśna. Doktor Stremme z Dorpatu wy- 
nalazt sposób wyrabiania papićru i grubych materyj 

z kolców sosnowych. Wyrcby z tego materyjału, na- 
R$ przez wynitlezcę »wełuą leśną « zachowują 
wprawdzie niecu ndor amolny, ale ponieważ tenże 
właśnie to ma do siebie, że wszelkie robactwo od- 
pędza; przeto należy wnosic, iż uzyskane z wełny 
leśnćj materyje, osobliwie w koszarach, szpitalach , 
tódzeż irych zakładach, gdzie wiele ludzi w Giasno- 
cie przybywać musi; z korzyscią na materace, koce, 
it. p. użyć się dadzą. 


Wpływ lasów na urodzajność roli. Wy- 
trzehianie lasów powinne tylko do pewnego stopnia 
być posunięte; przekroczenie s6o3ownćj w tym wzglę- 
dzie miary, nic tylko że nie pomaga bynajmnićj do 
użyźnienia roli, lecz cwszem sprawia, Że urodzajna 
potąd rola na Żyzności utraca. Przekonano się o tém 
w południowej Erancyi , gdy tamże podczas rewolu- 
cyi lasy niszczyć zaczęto. Skutkiem tego było, że 
deszcz albo nigdy wcale nie padał, chociaż chmury 
na niebie stały, albo szkodliwą, nawalną spadał nle- 
wą. Bez wpływu lasów nie można się spodzićwać 
dobroczynnego rozpodzielenia deszczn na całe lato. 
Posncha a poióm nagłe wylanie rzek z przyczyny 
nagłych ulew, bywają pośrednićmi wynikłościami lek- 
komyślnego gospodarstwa leśnego. Jakoż rzucono się 
w południowej Francyi znowuż do uprawy lasów, a 
szczególnie do zasićwania ich po jałowych wzgórzach. 
Toż samo powtarza się w Palestyuic i w okolicach 
nad Eufratem, będących niegdyś prawdziwym rajem. 
Z lasami, znikła wszelka piękność tych krain, a te- 
raz nieprzejrzana pustynia w jéj miejscu się rozlega. 
Nie inaczćj stało się też w Egipcie. Obfiiująca w wo- 
dy, a przeto tak nadzwyczajnie urodzajna dolina 
Missisipi w północnćj Amcrycc, gdzie rokrocznie o- 
gromne obszary borów pod siekićrą znikają; dozna 
wkrótce skutków tego ubytku,'a to najprzód zmuiej- 
szeniem się wód cbfitości. Naieży więc życzyć, ahy 
w okolicach, w których nić ma lasów, a są mnićj 
urodzajne grunta, te niepopłacające w gospodarstwie 
ziemie okryć lasami. Wreszcie, kto wić, czy już 
same w większćj liczbic zasadzone drzewa Owoco-= 
we, przynajmnićj poniekąd miejsce lasów zastąpićby 
nie mogły, zwłaszcza w okolicach niezbyt odległych 
od lasów. Wynikłaby ztąd korzyść dwojaka. 

Romans u wód. Pewicn młody lord, bardzićj 
na finansach niż na zdrowiu zniszczony, wyjechał 
do kąpiel morskich w Szeweningen, nie tyle aby le- 
karskim radom zadość uczynił, jak raczćj aby przed 
wierzycielami się ukryć. Dla rozerwania sobie nu- 
dnego życia, zaczął się umizgać do młodćj Holender- 
ki, którćj piękność w całćj prawie okolicy w przy- 
słowie weszła. Dziewczyna wzięła romansowe za- 
pewnienia lorda za prawdę, i chwilcwą igraszkę jego 
najszczerszą odwdzięczyła miłością. Ztemwszystkićm 
cała przygoda miłosua była juž blizką rozwiązania, 
ile że Anglik do niezwłocznego zabićrał się wyjazdn; 
gdy wtćm ojciec kochanki, niegdyś rybak, w sprawę 
się wmieszał. Jednego wieczora angielski nasz Don 

n na zwykłem micjscu schadzki zastał ojca 
wmiast córki. Zakłopotało go to cokolwiek, lecz 
stary Holender ozwał się z najzimnicjnzą krwią: 
»Wićm o wszystkićm. Kochasz pan moję córkę, Ona 
jest ci wzajemną. Oczywiście, chcesz się z nią że- 
nić. Dobrze; nić mam nic przeciw tęmu.« — Anglik 
w głos się roześmiał, ale rodzic nie stracił bynajmnićj 
spokojności, i wytrzepując sobie popiół z fajki, do- 
dał: »Wićm, żeś pan lordem, i niebardzo się tém 
cieszę, bo nie cierpię milordów. Wiem także, iż pan 
nic nić masz, prócz samych długów; lecz to nie wa- 
dzi, gdyż moja córka otrzyma wcale uczciwy po- 
sag.c — Te słowa wywołały szyderczy nśmićch na 
usta lorda; atoli stary Holender nie zważał na to, i 
mówił dalćj: »Nie chwaląc się, powiadam panu 
iż posiadam 8 kamienic, dwie tu w Szewerningen, a 
sześć w Hadze.x— Szydtrczy uśmićch lorda natych- 
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miast z twarzy zniknął. >»E posiadam też: właśnie 
tyle okrętów , ile domówa — dapowiedział Holender— 
v»duie barki rybackie, i sześć okrętów kupieckich. Ale 
nie obawiaj się panie lordzie, nie dam ja mojćj córce 
ani okrętów, ani kamienic, ani ogrodów moich w Har- 
lemie, ani folwarków koło Utrechtu; to byłoby zbyt 
uciężliwem dla lorda, dam jéj posag w gotówce, i 
złożę dla nićj 600000 zł. róńsk. w Amsterdamskim 
banku.« — »Sześćkroć sto tysięcy!« zawołał lord — 
»to jest 50.000 funt. szterl! —« »Takc — odpowicdziak 
ozięble ojciec, zapalając sobie fajkę. — »l pan-że, 
jako rybak Szeweningski, możesz dać taki posag swćj 
córce?x — »O, rybołóstwo samo tyle zapewne mi nie 
przyniosło. Trudniłem się za moich czasów dość zy- 
skownym handlem, knpczyłem niewolnikami, jako ież 
kiedynickiedy rozbojem morskim. Ale być może, iż 
łordzie ofiary takićj nie przyjmiesz, bo jako Anglik 
jesteś niewątpliwie za emancypacyją niewolników ?« — 
»O, proszę, wcale nic; jestem przedewszystkićm za 
krociami.a — »Więc bierz pan te, które mu zaraz Z 
moją córką daję.e -- »O, biorę najchętnićj.» — Za ty- 
dzień córka rybaka była już małżonką para W. 
Brytanii, a młody lord odpołerował swój zasniedzia- 
ły klejnot herbowy połysnćmi uukatami holender= 
skićmi. z 

Modna herbata. Damy wyższego towarzystwa 
w Paryżu pielęgnują teraz częścią w pokojn częścią 
w cieplarniach małe drzewka herbaciane, które wie- 
czorem na stole stawiane bywają; gospodyni demu 
zrywa własnoręcznie kwiat z drzewka, i przyprawia 
z niego herbatę dla gości. 

Pnbliczne posiedzenie sądowe w Pru- 
siech są dla płci pięknćj niedostępne. Atoli obrady 
w proccaic polskim były dla Berlinek zanadto powa- 
bne, aby jakikolwick zakaz miał je od przysłuchania 
się im powstrzymać. Jakoż przebrane za mężczyzn 
zakradły się niektóre na posiedzenia, i musiano do- 
pićro osobne zaradcze środki przeciw temn przestęp- 
stwu obmyślić. 

Francnzkie mieszkanie letnic. Bankier La- 
fitie kupił przed kilką laty majętność Maisons nicda- 
leko Paryża, i założył tam istne miasto wil letnich. 
Za 8000 fran. można tam już teraz najśliczniejszy 
dworek z ogrodem nabyć. Kilkaset takich dworków 
jest już skończonych ; każdy równie ozdobnie, w naj- 
rozmaitszym stylu wybudowany. Tak mała wioska 
zamieniła się w niedługim czasie w osobliwszą 088- 
dę samych pałacyków i zameczkow , tworzących ra- 
zem najpiękniejsze miasteczko w całćj Francyi. Są 
tam już łazienki, kościoły, teatr. Každy plac, kaž- 
da ulica, każda aleja nazwaną jest po imienia pe- 
wnego sławnego męża, co niejedno wielkie miasto 
ze swćmi obrzydłćmi nazwami nlic, za przykładby 
„obie wziąć mogto. ś 

Wymówka ze złego egzaminu. Książę Al- 
bert Odwidził niedawno w Londynie pewien wycho- 
wawczy zakład dla młodzieży szlacheckićj, i jak 
ongi Karol W., sam uczniów w przedmiotach Aanko- 
wych wypytywał. Gdy jeden z nich przy tym egza- 
minic żle obstał, wyraził mu książę Alhert swoje 
zdziwienie z tego powodu. Lecz malec nic stracił 
odwagi, i rzekł: »Nić mu w tém nic dziwnego. Tak 
często się nam teraz królewne i królewice rodzą; 1 
tak często dają nam przeto rekreacyją, że się czo- 
goś nauczyć nie podobna.« r 
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